MTO — rozpoczęte 


(Inf. własna). Trwa tegorocz- 
na edycja Manewrów Techni- 
czno-Obronnych. Dziewczęta 
i chłopcy z drużyn młodszo- 
i starszoharcerskich stanęli na 
starcie zawodów, podczas któ- 
rych mają okazję wykazać się 
sprawnością fizyczną, znajo- 
mością samarytanki, terenoz- 
nawstwa oraz wiadomościami 
z wielu dziedzin związanych 
z obronnością kraju. 


Inauguracyjne Manewry Te- 
chniczno-Obronne zorganizo- 
wane zostały przez Opolską Ko- 
mendę Chorągwi w dniach 2-4 
maja br. Wzięło w nich udział 
ok. 800 harcerzy. Harcerze 
młodsi walczyli w sześciu kon- 
kurencjach — wielobojach: 
sprawnościowym, sanitarnym, 
rowerowym, pożarniczym i te- 
renoznawczym oraz w konkur- 
sie dotyczącym Obrony Cywil- 





nej i historii zwycięstwa nad 
faszyzmem. 

W ogólnej punktacji najlep- 
szy okazał się zespół reprezen- 
tujący hufiec Namysłów. 

„Świat Młodych” był obecny 
na inauguracji MTO. Jużwkrót- 
ce będziecie mogli przeczytać 
0 tym, jak przebiegały. 

(iam) 
Fot. J. Łopuszyński 
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Pamiętajcie 





HARCERSKA 


o pojutrzejszym święcie!... 


WIERSZ 


Ja Ci nie dam Mamo gwiazdki z nieba, 

bo Ci wcale gwiazdki nie potrzeba. 

Ja Ci nie dam Mamo krokodyla, 

bo on wcale życia nie umila. 3 
I nie kupię Ci nowego kosmetyku, 

bo ich przecież na półeczce masz bez liku. 

I nie kupię Ci sukienki ani futra, 

ale za to.. ale za to już od jutra: — 

Bardzo czule i serdecznie Cię przytulę, 

chrzan Ci zetrę i posiekam Ci cebulę, 

-i swój pokój posprzątam zupełnie sam 

a wieczorem, na dobranoc, buzi Ci dam. 

I pozmywam naczynia, choć — co tam! — 
wiesz, że w kuchni to ja jestem hipopotam, 

i uśmiechać się będę, Mamo, 

gdy do szkoły mnie budzić będziesz rano, ? 
żebyś, Mamo, wiedziała, 


że Cię kocham. 


ELŻBIETA SZEPTYŃSKA 





Już po raz dziewiętnasty od- 
będą się jutro, 25 maja, tradycyj- 
ne Marsze Patrołowe w Puszczy 
Kampinoskiej. Marsze organi- 
zuje Społeczny Komitet, które- 
mu patronuje Rada Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa. 

Puszcza Kampinoska od stu- 
leci związana jest z historią walk 
narodowo-wyzwoleńczych. Tu 
miały miejsce działania wojen- 
ne podczas Insurekcji Kościusz- 
kowskiej, tu koncentrowały się 
wojska polskie w czasie Powsta- 
nia Styczniowego 1863 roku. We 
wrześniu 1939 roku przez Pusz- 


Zapraszamy jutro do Kampinosu na Marsze Patrolowe 


PALMIRY '86 


czę Kampinoską przebijały się 
dążąc na pomoc oblężonej Wa- 
rszawie jednostki Armii Poznań 
i Armii Pomorze. Podczas oku- 
pacji hitlerowskiej działały 
w leśnych ostępach liczne par- 
tyzanckie oddziały, a w czasie 
Powstania Warszawskiego kam- 
pinoskie obszary leśne stały się 


świadkami stoczonych bitew 
W głębi puszczy, w miejsco- 
wości Palmiry, hitlerowcy urzą- 
dzili miejsce straceń. Znajdują 
się tu mogiły ponad dwu tysięcy 
rozstrzelanych kobiet i męż- 
czyzn, a wśród nich mistrza 
olimpijskiego Janusza Kusociń- 
skiego, marszałka Sejmu — Ma- 


cieja Rataja i przywódcy PPS — 
Mieczysława Niedziałkow- 
skiego. 

Od łat w maju Szlakami Wałk 
i Męczeństwa wyruszają patrole 
by złożyć hołd tym, którzy wal- 
czyli i tym, którzy polegli — żoł- 
nierzom, powstańcom, pomor- 
dowanym. W tym roku na trasy 


marszów wyruszą patrole har- 
cerskie, młodzieży LOK-ow- 
skiej, a także dorosłych. Począ- 
tek o godz. 8,00 rano. Natomiast 
o 12,00 odbędzie się centralna 
manifestacja patriotyczna na 
Cmentarzu-Mauzoleum w Pal- 
mirach. Po tej uroczystości, na 
polanie w pobliskiej Pociesze 
będzie można posłuchać kon- 
certu orkiestry wojskowej, zjeść 
z kuchni polowej grochówkę. 
Na uczestników patroli czekają 
nagrody-upominki. A więc do 
zobaczenia jutro w Palmirach. 
Zapraszamy! 


ae 





ODYCH 


GAZETA NASTOLATKÓW 





Naddunajska 
wyspa uciech 


patrz strona 5 
Fot. Jerzy Wojciewski 





Stefan Sosnowski 


Jan Stykowski 








przekrój a-b 


ŚPIWÓR?! 
SAM 
POTRAFISZ 
ZROBIĆ! 
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Na wysokości 20-30 cm 
od góry wycinamy pośrodku 
złożonego koca owalny otwór 
na twarz. Jego odległość od 
górnego końca przyszłego Śpi- 
wora oraz wielkość będą zale- 
żały przede wszystkim od wy- 
sokości przyszłego użytkow- 


Mając to na uwadze, należy 
również wszystkie inne poda- 
wane tu wymiary traktować ra- 
czej jako proporcje, a uściślać. 
je załeżnie od swoich potrzeb. 

Otwór na twarz obszywamy 
lamówką. 

Następnie zszywamy dwu- 
krotnie górną część zakładki, od 
wycięcia na twarz, aż do górne- 
go końca koca. 

Górne rogi koca ścinamy tak, 
jak wskazuje rys. B, rozpoczy- 
nając ścinanie na wysokości 
wycięcia na twarz. Brzegi fas- 


trygujemy i przeszywamy dwa 
razy (od wewnętrznej strony 
śpiwora). W ten sposób mamy 
już za sobą najważniejszą 
pracę. 

Następnie wywracamy śpi- 
wór na drugą stronę i przystę- 
pujemy do prac wykończenio- 
wych. 

Zszywamy podwójnym ście- 
giem dół śpiwora, a wszystkie 
brzegi obszywamy lamówka- 
mi, by się nie strzępiły. Pod 
zakładkę, poniżej otworu na 
twarz, wszywamy zamek bły- 
skawiczny lub guziki. Oczywiś- 
cie nie zapominamy o dziur- 
kach. 


Śpiwór gotowy. Warto jed- 
nak pomyśleć jeszcze o prze- 
ścieradle. Szyjemy je z płótna, 
dostosowując wymiary do 
wnętrza śpiwora. Jest to po 
prostu lekka wkładka łatwa do 
wyprania. 

Prześcieradło przyszywamy 
lekko fastrygą od środka Śpi- 
wora, aby łatwo było je wydo- 
stać do prania. 

Na noc można pod głowę, do 
wnętrza śpiwora, włożyć złożo- 
ny w kostkę dres lub kurtkę, 
a w chłodniejszą noc owinąć 


nogi dodatkowym kocem lub 
swetrem. 


Po wejściu do „futerału” za- 
suwamy zamek błyskawiczny 
lub zapinamy guziki i śpimy 
snem sprawiedliwego do sa- 
mego rana. 


Można poczynić pewne mo- 
dyfikacje, np. w lamówkę ota- 
czającą otwór na twarz wcią- 
gnąć sznurek i zmniejszać ten 
otwór na noc w razie potrzeby. 


Jeśli stać nas na droższy Śpi- 
wór, uszyjemy go z dwóch 
warstw materiału, na przykład 
wierzch — brezent, a wnętrze — 
wełniany koc. Można również 
uszyć śpiwór z dwóch warstw 
drelichu lub płótna przełożo- 
nych warstwą watoliny. Wtedy 
trzeba jednak warstwy kilka- 
krotnie przepikować, to znaczy 
przeszyć co kilka centymetrów 
maszynowymi ściegami, jak 
widać na rysunku C. Na tym 
samym rysunku pokazujemy, 
że u dołu takiego śpiwora przy- 
szyte są mocne tasiemki, po- 
zwałające na związanie go po 
zwinięciu w ścisły wałek, który 
łatwiej przytroczyć lub włożyć 
do plecaka. 


ZASTOSUJ PRZY NAPRAWIE 
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Wszystkim, którzy muszą naprawić na- 
mioty, płachty namiotowe, plecaki i chle- 
baki, wymienić na nich oczka, karabińczy- 
ki, sprzączki czy inne okucia — dajemy 
dwie rady. 

Rys. A: wszystkie kółka, które służą do 
przywiązywania do nich linek czy sznur- 
ków, przyszywamy do brzegów materia- 
łu, klap nad kieszeniami itp. obejmując 
ten brzeg z obu stron paskiem, na którym 
umocowaliśmy uprzedńio odpowiednie 
okucie czy sprzączkę. Pasek z okuciem 
przyszywamy solidnie, prowadząc Ścieg 
na krzyż i po bokach — jak pokazuje rysu- 
nek. Tak jest najmocniej i najpewniej! 

Jeśli na biwaku czy wędrówce wokół 
oczka na rogu płachty przetrze się mate- 

cd. na str. 12 





Pamiętajmy, że każdy wybity w ziemię 
przy rozbijaniu namiotu śledź, musi być 
bezwzględnie wyjęty w czasie likwidowa- 
nia biwaku. Istnieje paskudny zwyczaj 
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„likwidowania” drewnianych kołków 
przez wbicie ich do końca w ziemię, ale 
takim barbarzyństwem brzydzą się włó- 
czykije. Na rysunku pokazujemy dwa spo- 
soby wyjmowania opornych śledzi. 

cd. na str. 12 


Iuasze sprawy © 


Iuasze sprawy © [Nasze 


sprawy © ! 
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Nowe zainteresowania — NOWE KLUBY 


KIBICE * DUCHOLUBY * FANTAŚ 


DUCHOLUBY 


Mamy po 12 i 13 lat, a nasze imiona 
to: Tuśka, Ewelina i Kaśka. Interesują 
nas duchy, więc założyłyśmy klub, któ- 
rego celem jest zbieranie opowiadań, 
anegdot i bajek związanych z duchami. 
Ciekawią nas też wróżby. Członkom na- 
szego klubu będziemy wysyłać cieka- 
wostki zebrane od innnych, aby wszy- 
scy je poznali. Listy kierujcie pod adre- 
sem: Anastazja Pusz, Albigowa 83, 37- 
122 Rzeszów; 


AKWARIUM 


Jeśli lubisz ryby akwariowe, napisz 
do mnie. Zakładam klub miłośników ryb 
akwariowych „Akwarium”. Jeżeli 
chcesz zostać członkiem klubu, musisz 
przesłać list ze zgłoszeniem; napisać 
jakie masz ryby lub chcesz mieć. Udzie- 
lam rad na temat akwarium. Odpisuję 
na każdy list, Tomasz Krzyżak, ul. Po- 
znańska 18 m. 74, 05-870 Błonie, woj. 
warszawskie; 


KTO ZBIERA ZNACZKI? 


Mam 12 lat i zbieram znaczki poczto- 
we. Założyłem klub, który jeszcze nie ma 
nazwy. Prosiłbym, byście wymyślili na- 
zwę klubu. Trzy najlepsze nazwy zosta- 
ną nagrodzone. Warunkiem należenia 
do klubu jest napisanie trochę o sobie 
i o swojej kolekcji, Witold Glinka, ul. 
Lumumby 10H/113, 80-371 Gdańsk 
-Oliwa; 


KIBICE 
„GÓRNIKA” — WAŁBRZYCH 


W czerwcu ubiegłego roku założyliś- 
my Klub Kibica KS „Górnik” Wałbrzych. 


Obecnie należy do niego dziewięć osób. 
Zbieramy różne informacje o naszym 
ukochanym klubie. Czterech z naszych 
członków należy do dorosłego Klubu 
Kibica i stamtąd czerpią informacje, któ- 
re potem sami redagujemy. Chcielibyś- 
my poszerzyć nasze grono miłośników 
„Górnika”” lub wymienić się informacja- 
mi i pamiątkami z kibicami innych dru- 
żyn piłki nożnej lub koszykowej w kraju. 
Każdy kto do nas napisze, otrzyma legi- 
tymację. Listy powinny być kierowane 
pod adresem, P. Nijak, ul. Główna 19, 
58-321 Jugowice; 


KLUB 
SŁAWNYCH OSÓB 


Nasz klub liczy trzy osoby. Celem klu- 
bu .jest poznanie życia sławnych osób, 
takich jak pisarek, pisarzy, piosenkarek, 
piosenkarzy i sportowców. Mamy już 
bardzo dużo wiadomości spisanych 
w założonym przez nas specjalnym ze- 
szycie. Każdy, kto interesuje się sławny- 
mi osobami, niech do nas napisze. Pro- 
simy o dokładny i czytelny adres. Bę- 
dziemy chętnie wymieniać nasze wia- 
domości na inne, Małgorzata Gontar, 
ul. Kasprzaka 6/17, 75-429 Koszalin; 


FANTASTIK 


Postanowiłam założyć Klub Miłośni- 
ków Filmów Fantastycznych pod nazwą 
„Fantastik”. Chciałabym korespondo- 
wać z osobami o podobnych zaintereso- 
waniach. Obiecuję przesyłać zdjęcia 
z różnych filmów o tej tematyce (m.in. 
„Powrót Jedi”, „Imperium kontrataku- 
je”). Chętni niech piszą pod adresem, 
Sylwia Obidowska, ul. Koszalińska 16/ 
4, 54-316 Wrocław 


„KLUB MŁODEGO 
REPORTERA” 


Założyłam Klub Młodego Reportera. 
Każdego, kto interesuje się tym zawo- 
dem proszę, żeby napisał do mnie. Jeśli 
naturalnie ma na to ochotę i chce zostać 
klubowiczem. Pod adresem klubu nale- 
ży przysłać krótką notatkę o sobie zadrę- 
sem zwrotnym i ze znaczkiem. Każdy 
chętny otrzyma legitymację KMR. Jeśli 
ktoś ma ciekawsze propozycje niż prze- 
prowadzanie wywiadów, to czekam na 
nie. Oto adres klubu: Klub Młodego 
Reportera, ul. Okrężna 3/20, 41-100 Sie- 
mianowice Śląskie; 


. MAŁA DELTA 


Pragnę założyć klub miłośników nauk 
ścisłych. Każdy, kto chce być członkiem 
klubu, powinien spełnić warunek: napi- 
sać jedno zadanie obejmujące nauki śei- 
słe i rozwiązać je. Ten kto przyśle naj- 
trudniejsze zadanie i najlepiej je rozwią- 
że zostanie nagrodzony. Na każdy list 
obiecuję odpowiedzieć. Wraz z listem 
proszę o przysłanie koperty z adresem 
zwrotnym i znaczkiem za 10 zł. Mój 
adres: Marek Łajs, ul. Górczyńska 40/3, 
60-132 Poznań; 


KTO CHCE SIĘ ZAPRZYJAŹNIĆ 
Z KOLEGAMI Z CSRS? 


Mamy po 13 i 14 lat. Przebywamy 
w sanatorium z różnych powodów. Ja 
(Monika) jestem tutaj z powodu choro- 
by kręgosłupa, a moja koleżanka (Kari- 
na) ma wrodzoną częstotliwość łamania 
się kości i jeździ na wózku. Ponieważ 
mam rodzinę w Czechosłowacji 
i w związku z tym wielu czeskich kole- 





gów i koleżanek, postanowiłam założyć 
klub Przyjaźni Polsko-Czechosłowac- 
kiej. Chcemy, aby czytelnicy pisali do 
nas z prośbą o adresy koleżanek i kole- 
gów z CSRS. Ten kto do nas napisze, 


"będzie członkiem naszego klubu. 


Ci, którzy chcą korespondować z ró- 
wieśnikami w wieku 8—12 lat niech piszą 
pod adresem: Monika Jaz, Sanatorium 
Rehabilitacyjne dła Dzieci, 62-091 
Kiekrz k. Poznania a w wieku 13 i więcej 
pod tym samym adresem z tym, że do 
Kariny. Jej nazwisko — Biniś. 


CHROŃMY PRZYRODĘ 


Mam osiemnaście lat i chociaż od 
dawna jestem stałym czytelnikiem 
„Świata Młodych”, nie miałem dotąd 
okazji napisania do Was. Wreszcie się 
zdecydowałem, a przyczynił się do tego 
list trzech przyrodniczek z Torunia pt. 
„Chcemy, żeby ryby i rośliny mogły żyć 
w Braszce”, zamieszczony w nr. 28 
„ŚM". 

Czasem zamieszczacie na łamach 
„ŚM” ogłoszenia dotyczące różnych 
klubów, więc pomyślałem, że również 
osoby takie jak przyrodniczki mogłyby 
mieć swój klub. Wobec tego za waszym 
pośrednictwem chcę stworzyć klub, do 
którego mogłyby należeć wszystkie 
osoby będące miłośnikami przyrody, 
którym nie jest obojętny jej los. Niech 
napiszą do mnie wszyscy ci, którzy nie 
mogą się pogodzić z panującą sytuacją. 
a jednocześnie chcieliby podyskutować 
na tematy związane z ochroną przyrody, 
czy też na inne wiążące się z przyrodą. 
Proszę o naklejenie na kopertę z adre- 
sem zwrotnym znaczka za 10 zł, Artur 
Adamski, ul. Armii Czerwonej 53, 42- 
400 Zawiercie. 





Biuro POD 


© Poszukujemy zdjęć Chrisa a także 
artykułu pt. „Uparty mały fryzjer”. W za- 
mian oferujemy plakaty i zdjęcia : Bruce 
Lee (jego życiorys), Nazaret, Paula Yo- 
unga, Baden Baden, Scorpions, Billy 
Idola. Davida Bowie, The Beatles, Depó- 
che Mode, Rolling Stones i innych, Ka- 
tarzyna Wandowska i Magdalena Kula- 
wiec, ul. Daszyńskiego 17/46, 95-070 
Aleksandrów Łódzki 
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riał i grozi wyrwaniem — postąp tak, jak 
pokazujemy na rys. B. Zawiń więc róg 
z kółkiem i przyszyj rzadkim ściegiem, ale 
mocną nicią. W płótnie, znajdującym się 
pod kółkiem zrób niewielką dziurkę, taką 
tylko, by przeszła przez nią potrzebna lin- 
ka. 

Oczywiście, zaraz po powrocie do do- 
mu trzeba naprawić róg płachty. To zna- 
czy odpruć zagięcie, naszyć dodatkowy 
kawałek płótna na róg tak, by pokryć nim 
również „awaryjnie” zrobioną dziurkę, 
a następnie osadzić kółko we właściwym 
miejscu. Brzegi awaryjnej dziurki przyce- 
rować do nowego kawałka płótna. 
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Sposób A — to „śledzia śledziem”, czyli 
odrobina pomysłowości i siły. 

Sposób B jest też siłowy, ale polega na 
założeniu na śledzia dźwigni za pomocą 
kawałka linki. Dźwignia — to solidny drew- 
niany drążek. Teraz wystarczy pociągnąć 
silnie dźwignię w kierunku wskazanym 
strzałką i śledź sam wyskoczy. 

Wyjątkowo oporne kołki wyciągamy na- 
stępująco: przywiązujemy linkę do kołka, 
przykucamy tyłem do niego i przerzucamy 
„linkę przez ramię, pociągając ją z przodu 
rękami; następnie wstajemy z przysiadu. 
Nasze ramię działa jak dźwignia i kołek się 
poddaje. Chyba, że wypuścił korzenie... 
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© Mam 12 lat. Zbieram plakaty, pio- 
senki, pocztówki oraz naklejki. Kocham 
zwierzęta. Mam w domu psa i kota, 
które nie odstępują mnie na krok. Najba- 
rdziej lubię język polski i w-f, Anna Mizu- 
ra, 19-316 Wiśniewo; © Mam 13 lat. 
Interesuję się muzyką, zbieram fotosy 
zespołów, wiersze do pamiętnika, prze- 
pisy kulinarne. Szukam przyjaciół, Mał- 
gorzata Dziadzio, 38-321 Moszczenica 
Mip. 112; © Chodzę do VII klasy. Ko- 
cham zwierzęta i kwiaty. Zbieram zdję- 
cia aktorek, aktorów i piosenkarzy, ze- 
społów oraz widokówki. Szukam przyja- 


PROSTY TRICK 


W czasie krótkich odpoczynków 
w marszu często nie ma potrzeby 
lub możliwości zdejmowania ple- 
caków (np. wilgotne podłoże, 
deszcz itp.). Warto wtedy wyko- 
rzystać warunki terenowe np. od- 
powiednio " ukształtowany pień 


drzewa, kołek w płocie, murek itp. 
Albo — wykorzystać taki trick, jaki 
pokazujemy na obrazku: podsta- 
wić pod plecak kawał suchej, ale 
wytrzymałej gałęzi. Liczy się bardzo 
kilka nawet minut takiego odpo- 
czynku. Wypróbowane, polecamy! 








ół 


P 


ciół, Agnieszka Gorka, 38-321 Moszcze- 
nica Młp. 336; © Jestem wesołą pięt- 
nastolatką i fanką Shakin' Stevensa. 
Pragnę korespondować z dziewczyną 
albo chłopakiem do 18 lat również fana- 
mi mego idola, Katarzyna Makedańska, 
ul. Wyzwolenia 20/10, 41-907 Bytom; 


© Mam 10 lat. Interesuję się sportem 
i muzyką. Moje ulubione zespoły to; 
Kombi, Azyl P, ZOO. Chciałbym z kimś 
nawiązać kontakt, Marek Zasempa, ul. 
Piastowska 23/5, 97-500 Radomsko; 
© Mam 14 lat i wiele zainteresowań. 
Nie cierpię lizusów i szpanerstwa. 
Uwielbiam matematyką, Classix Nou- 
veaux, Wham, Urszulę, a także słuchać 
„Trójki” i Marka Nieźwieckiego, zbie- 
ram plakaty zespołów i piosenkarzy. Na- 
wiąże znajomość z osobami o podob- 
nych zainteresowaniach, Alina Mrów- 
czyńska, 88-411 Szelejewo. 


5 > niedawna 
mówimy. 


od do do wniosku, 
że wiele osób nie potrafi mówić. 
Jąkamy się, powtarzamy bardzo 
często jakiś wyraz, mowę prze-. 
platamy różnymi słówkami np: 
„no”, „nie”,„wiesz” itp. Co gor= 
sza nie tylko my, ale i dorośli nie 
są zbyt dobrymi mówcami, u nich 
głównie wystepuje przerywnik 
e uczy historii bardzo młoda 
nauczycielka; powtarza dwa wy- 
oe: „właśnie” i mlakowiEdkć. Ę 
Raz naliczyliśmy, że powiedziała 
(w ciągu 40 minut) aż 50 razy 
„właśnie” 130 razy „mianowicie”. 
Nie jest to śmieszne, a wręcz 
rzerażające. 


p 5 

Powinniśmy bardziej uważać 
na nasz sposób mówienia; jestem 
pewna, że obcokrajowiec rozma- 
wiając po polsku z naszą nauczy- 
cielką nie zrozumiałby jej. Wśród 
młodzieży starszej dominują 
słówka wzięte z „łaciny ku- 
chennej”. 

Świadczy to tylko o tępocie, 
nieumiejętności mówienia tychże 
osób i o braku podstawowej kul- 
tury. Ja do pewnego czasu często 
powtarzałam „wiesz”, gdy zaczę- 
łam zwracać na to uwagę, oduczy- 
łam się. 

Niech każdy z nas zastanowi się 
trochę nad weszym sposobem 
mówienia. 

Mam nadzieję, że Czytelnicy 
„Świata Młodych” przyślą uwagi 
na ten temat. 









Julia 


OD REDAKCJI: My też mamy 
taką nadzieję. Więcej. Liczymy na 
to, iż wszyscy nasi czytelnicy we- 
zmą przykład z Ciebie, Julio, i za- 
czną kontrolować własny język. 
Godne ubolewania jest w że tak 


uwagę na to jak 






Czy przyjaciółka 
jest Twoją 
własnością? 

Do napisania tego listu skłonił 
mnie list Kajo z nr. 40 „ŚM”. Kajo 
pisze: „Beata zaczęła doczepiać 
się do mojej przyjaciółki. Nama- 
wiała ją do wspólnego pójścia np. 
do kina”. 

Uważam, iż nie jest to powód 
do zerwania przyjaźni, nie widzę 
w tym nic tragicznego. 

Kajo, myślę, że uważasz swoją 
przyjaciółkę wyłącznie za swoją 
własność. A 

Świadczy o tym chociażby frag- 
ment Twego listu: „Dawniej moja 
przyjaciółka chodziła TYLKO ze 
mną”. Uważasz, że jeśli masz 
przyjaciółkę, to ona może istnieć 
tylko dla Ciebie, nie zważać na 
nikogo i na nic, bo przecież jest 
Twoją własnością. I to jest właśnie 
błąd. 


- Również mam przyjaciółkę, 
która robi co chce, chodzi do kina 
z kim jej się podoba. Nie robię 
z niej pieska na uwięzi i nie mó- 
wię: „żyjesz tylko dla mnie, ja 
jestem twoją przyjaciółką, Ty mo- 
ją i tak ma być”. Nie, to niew mo- 
im stylu. Nie potrafiłabym w ten 
sposób postąpić z przyjaciółką. ja 
mam swoje życie, ona swoje, 
a problemy raczej wspólne i jest 
dobrze. Wspaniale się. rozu- 
miemy. 

1 jeszcze jedno. Nie rozumiem 
dokładnie jednego zdania z Two- 
jego listu.„Chciałam dalej przy- 
jaźnić się z Agatą, ale to niemożli- 
we”. Dlaczego? Czy oprócz tego, 
że Agata wyparła się spotkania 
z Beatą, istniały jeszcze jakieś po- 
wody do zerwania przyjaźni? Ra- 
dzę Ci, przemyśl to sobie jeszcze 
raz! A tymczasem — trzymaj się! 


Alina z 8a 


s 
w 


GIMNASTYKUJ NOGI 


W ... MARSZU! 


W czasie marszu na dłuższym dystansie po jednostajnym 
podłożu (asfalt, kamienie, piasek, itp.) szybko męczą się 
mięśnie nóg. 

Niejeden z was przekonał się o tym na wycieczce pieszej 
na rajdzie. Ale jest na to rada, stary — dziś chyba całkiem 
zapomniany — harcerski sposób: gimnastyka nóg w czasie 
marszu! 

Oto przykłady do zastosowania. Można opisane tu ćwi- 
czenia „przerabiać” oddzielnie lub łączyć w następujące po 
sobie grupy. 

BE Marsz „krzyżowy”': prawą stopę stawiamy w prostej 
linii przed lewą, lewą stopę przed prawą. 

x M Marsz na palcach stóp. 

M Marsz na piętach, palce stóp skierowane ku górze. 

Mi Marsz na lewych i na prawych krawędziach stóp. 

HM. Marszz podnoszeniem ugiętych kolan aż do wysokoś- 
ci piersi. 

M. Marsz z podnoszeniem wyprostowanych nóg do wy- 
sokości pasa. 

Mi Marsz podobny do chodu sportowego z wyraźnym 
przenoszeniem ciężaru ciała na nogę, którą stawiamy na 
ziemi. 

m 100-200 m wolnego truchtu na przemian z 100-200 
m marszu. 

Oczywiście, nie wolno przesadzać, poszczególne ćwicze- 
nia przeprowadzać będziemy w sposób nieforsowny, na 
niewielkich, kilkudziesięciometrowych dystansach. W prze- 
ciwnym wypadku mogą one bardziej zaszkodzić niż pomóc. 

Być może wyda się to wam dziwne, ale radzimy już u celu 
wycieczki, na biwaku czy mecie, pg zdjęciu plecaków i złoże- . 
niu bagaży, przeprowadzić lekką roziuźniającą gimnastykę. 
To doskonale odpręża cały układ mięśniowy! 


warta zachodu. 
rysunek. 





NOWOŚĆ: ŚPIWÓR PIANKOWY 


Ten śpiwór podpatrzyliśmy u turystów wło- 
skich, którzy zapewniali, że wykonali go własno- 
ręcznie. Nie bardzo wiemy, jaką wytrzymałość 
ma taki futerał z pianki poliuretanowej, bo nie 
mieliśmy dość czasu, aby go należycie przetesto- 
wać. W każdym razie podajemy sposób jego 
wykonania, bo rzecz jest — naszym zdaniem — , 
Zasadę budowy tłumaczy _ 


Są to więc dwa duże plastry pianki poliureta- 
nowej grubości 3-5 mm, obszyte materiałem 
(może być len niebielony, bawełna, perkal) zobu 
Stron i przepikowane tak, by utworzyły się jakby 
małe poduszeczki. Następnie oba plastry zszyte 
są szeroką taśmą z jednego boku (rysunek do- 


Iny); drugi bok i dół zajmują dwie połowy staran- 
nie wszytego długiego zamka błyskawicznego. 
Właściciele twierdzili, że śpiwór ten jest tak cie- 
pły, jak puchowy (sprawdzaliśmy, zgadza się!), 
a znacznie łatwiejszy w praniu i suszeniu. Sądzi- 
my, że na kilka sezonów wystarczy. Oglądany 
przez nas śpiwór ważył zaledwie około kilogra- 
ma, co bardzo przemawia na jego korzyść. Oczy- 
wiście, taki śpiwór nie może być używany w do- 
mu jako kołdra, ale na biwaku spełnia dobrze 
swe zadanie. No, kto zaryzykuje? 





*' Załatwić z samym sobą 


AJACTWO 


azwa (nowiusieńka, prosto spod 

igły, wymyślona przed chwilą i bez- 
interesownie oddana Wam do użytku) 
brzmi z żeńska, ale to nie ma znaczenia. 
Aja może być dzieckiem, starcem, kobie- 
tą i mężczyzną. 

Jak rozpoznać ten gatunek osobni- 
ków? Wystarczy zastosować prościutki, 
niezawodny test. Opowiadasz np. o bi- 
waku, z którego wróciłeś wczoraj. Zanim 
zdążysz sformułować trzecie zdanie, 
usłyszysz: „A ja byłem w zeszłym roku na 
obozie. Nie masz pojęcia...” I już nie 
dojdziesz do głosu, Aja ma zawsze cieka- 
wsze przeżycia, które powinna poznać 
cała ludzkość. Co tam twój biwak, kogo 
to interesuje. jego na pewno nie. Jeśli 
zachorujesz na różyczkę, to Aja miał ją 
wybitniejszą, męczyła go wyższa gorącz- 


ka i wysypka oblazła go bardziej imponu- 
jąco. Jeśli złamałeś nogę, to on ją złamał 
dokładniej, w bardziej wymyślny i skom- 
plikowany sposób. I choć ty dźwigasz 
jeszcze świeżutki gips, a jego historia 
zdarzyła się przed trzema laty, to i tak on 
opowiada, a ty nie tylko nie dochodzisz 
do głosu, ale i na ździebko współczucia 
liczyć nie możesz. Nie dlatego, żeby Aja 
był nieczułym głazem bez serca. On po 
prostu w ogóle nie słyszy twojej opo- 
wieści. Dla niego jest ona tylko hasłem 
wywołującym z pamięci analogiczny 
własny „przeżyty przypadek, dający mu 
okazję zacząć zdanie od tego sakramen- 
talnego: „A ja”. 

Zdarza się jednak, że widać czarno na 
białym, iż to jednak twoja noga została 
złamana skuteczniej... Przyczepiłam się 


tej nogi jak rzep psiego ogona. Zostawmy 
ją. Zdarza się więc jednak, że twój sto- 
pień z klasówki jest lepszy od jego sto- 
pnia. Niedasię tego faktu zagadać, nieda 
się zakrzyczeć, stawiając w opowieści 
kilku wykrzykników - jest jak jest. I nieda 
się nawet winy za ten, przewracający 
świat do góry nogami stan rzeczy zwalić 
na niesprawiedliwość nauczyciela — bo 
oceny są akurat ewidentnie sprawiedli- 
we. Och, trudno się wtedy robi... Znam 
dwie bardzo ze sobą zaprzyjaźnione, wy- 
dawałoby się, dziewczyny. jedna z nich 
zawsze się obraża na koleżankę, kiedy ta 
dostanie lepszy stopień. Nie przyznaje 
się, oczywiście, że to właśne jest powo- 
dem jej naburmuszenia, irytacji, bo wie 
przecież, że jej reakcja jest nieładna 
i idiotyczna. Ale*nie potrafi reagować 
inaczej. Więc opędza się od przyjaciółki 
gniewnie, aż wreszcie jej przejdzie. A po- 
tem znów kiedyś okaże się w czymś gor- 
sza i... wiadomo. 3 
Osobnicy typu Aja nie są zjawiskiem 
rzadkim. Rozejrzyj się wokół siebie, 
przyjrzyj się może i sobie, a właściwie — 
nadstaw ucha. Jeśli cię doleci: a ja..., aja!, 
a ja? — to jesteś na dobrym tropie. Trop 
ten dość często prowadzi także... do na- 
szej „Redakcyjnej Poczty”, tej, którądru- 
kujemy na niebieskim pasku i tej, którą 


czytamy w czterech ścianach „Światom- 
łodowych” pokoi, nie ujawniając jej ta- 
jemnic światu. 

Zdarza się, że ajactwo przenosi się jako 
cecha z pojedynczych osobników na całe 
grupy. Siła wymowy takiej grupy jest du- 
żo mocniejsza. Grupa reprezentuje inte- 
resy kilku, kilkunastu, kilkudziesięciu 
osób, a więc społeczne, gdzie jej 
egoistycznych zazdrośników. A prze- 
cież... 

Pamiętacie może, że zimą ogłosiliśmy 
wraz z Telewizją Dziewcząt i Chłopców 
konkurs na lodowisko. Była to propozy- 
cja ogólnopolskiej, dobrej, zdrowej 
i atrakcyjnej zabawy, którą jej uczestnicy 
mieli sobie zorganizować sami, korzysta- 
jąc z pomocy dorosłych. Głównym tro- 
feum dla dziesięciu zwycięskich zespo- 
łów, poza nagrodami rzeczowymi, było 
prawo zjedzenia wielkiego tortu lodowe- 
go „Hortexu”. 5 

Charakter tej nagrody oddawał cha- 
rakter konkursu — bawimy się, ucząc się 
organizowania sobie zabawy. 

Otóż okazuje się, że niektórzy nawet 
w zabawie traktują samych siebie śmier- 
telnie poważnie. Kiedy jeszcze w czasie 
trwania konkursu telewizja pokazywała 
migawki z różnych lodowisk, odezwały 
się stąd i zowąd niecierpliwe: A my!? 


A my!? Nas trzeba pokazać koniecznie! 
Nasi- koledzy redakcyjni w paru miej- 
scach zostali nader chłodno przyjęci. 
Pióro i aparat fotograficzny to nie to 
samo co kamera telewizyjna, która może, ; » 
utorować drogę do sławy: A od organiza- 
torów pewnego lodowiska przyszedł list- 
ultimatum: jeśli TV do nich nie przyje- 
dzie, to oni wycofują się z konkursu. Nie 
mają ochoty oglądać na ekranie innych. 
Siebie chcą widzieć i siebie pokazać 
światu. Ot, co. 

Powiecie, sprawa dawna, ale jeszcze 
w końcu kwietnia pisaliśmy listy do — nie 
tak licznych, na szczęście — obrażonych, 
którzy gotowi nas byli podejrzewać 
o stronniczość w ocenianiu konkurso- 
wych osiągnięć. Ajactwo nie dopuszcza, 
myśli, że ktoś inny może być lepszy. - 

Koniec roku szkolnego za pasem, ba- 
talia o oceny na świadectwach trwa. Róż- 
nie się takie boje kończą. Nie wszyscy 
wychodzą z nich zwycięsko. Nie wszyscy 
uważają, że ich zwycięstwo jest tak wiel- 
kie, jakby na to zasługiwali. Jest to pora 
wzajemnych porównań, a i często poróż- 
nień... 

Warto więc chyba przemyśleć to z sa- 
mym sobą. 


EWA DROBNIK 


ROZMOWY O FIZYCE (5) 


SEKUNDY, DNI, STULECIA... 


z nauczycielem fizyki w LO im. C.K. Norwida w Warszawie 
WŁODZIMIERZEM ZIELICZEM rozmawia Jerzy Dąbrowski 





- Jak pan sądzi, czy będziemy 
mogli kiedyś podróżować 
w czasie, zarówno wstecz jak 
iw przód? jest to przecież kolej- 
ne marzenie ludzkości. 


— Jak dotąd, nie widać ża- 
dnych znaków, które by wska- 
zywały, że coś takiego jest moż- 
liwe... 


- Jednak są ludzie, twierdzą- 
cy, iż potrafią przepowiedzieć 
przyszłe wydarzenia. A jest to” 
coś w rodzaju wyprzedzania te- 


tradamusa — sprawdziły się i na- 
dal się sprawdzają. 


— Te, tzw. „przepowiednie” 
są tak mało konkretne, że każ- 
dy, kto tego bardzo chce, może 
je dopasować do dowolnego 
okresu historycznego. 

A ściślej, do tego o czym się 
dowiedział, kiedy się to już wy- 
darzyło. Oprócz tego, dość 
często bywa, iż po jakimś wyda- 
rzeniu pewni ludzie są przeko- 
nani, że je wyczuli, czy wręcz 
przewidzieli. 5 

— Ale dopiero po wszystkim 
© tym rozpowiadają... 


— Np. człowiek wierzący, iż 
można wyśnić przyszłe wyda- 
rzenia, nieustannie doszukuje 
się w swoich snach jakichś ukry- 
tych symbolicznych znaczeń, 
wybierając oczywiście z nich to, 
co jest mu aktualnie potrzebne. 
Np. komuś śni się pokój pełen 
zupełnie zwyczajnych sprzę- 
tów, a po kilku dniach czyta 
w gazecie o katastrofie kolejo- 
wej spowodowanej przez dróż- 
nika, który przegapił moment 
zamknięcia przejazdu, bo mu 
się zegarek popsuł. Jeśli czytel- 
nik gazety należy do ludzi wie- 
rzących w sny, to natychmiast 
nabiera przekonania, że prze- 
widział tę katastrofę, ponieważ 
wśród śnionych sprzętów był 
również i zegar! A więc był wi- 


domy znak, przepowiednia, 
proroctwo czy jak to kto chce 
nazwać. 

Każdy sen można tak ob- 
jaśnić... 


— Wynika z tego, że trzeba by 
całą naukę wywrócić do góry 
nogami, gdyby się nagle okaza- 
ło, że te wymarzone przez nas 
podróże w czasie są możliwe. 
Czy też nigdy to nie nastąpi? 


- Wystrzegam się używania 
słów: zawsze, nigdy itp., choć 
oczywiście czasami są one nie- 
zbędne. Ale nie w tym przy- 
padku. 

Zakładałbym bowiem, że jes- 
tem wszechwiedzący. Fizyka 
wszak tylko opisuje i wyciąga 
wnioski z tych zjawisk, które 
poznała. A przecież mogą ist- 
nieć i istnieją takie rzeczy, o któ- 
rych nic jeszcze nie wiemy, wię- 
cej nawet — nie przeczuwamy 
ich istnienia. 


— Ale chyba niewiele jest ta- 
kich niby znanych zjawisk, 
o których wiemy mniej niż 
o czasie. Właściwie doświad- 
czamy tylko jednego — upływu 
sekund, godzin, dni, wreszcie 
lat... 


- Trzeba tę sprawę nieco 
uściślić. Nie wiemy czym jest 
czas, ale potrafimy go mierzyć, 
i to co mierzymy, nazywamy 
czasem. 

Obserwujemy również pew- 
ne zjawiska zachodzące w cza- 
sie, ale nie możemy obserwo- 
wać samego czasu. Wiemy rów- 
nież iż zjawiska zachodzące 
później nie mają wpływu na to 
co działo się wcześniej. 


- A więc czas upływa — jeśli 
tak można powiedzieć - jednos- 
tajnie, w jednym kierunku i nie- 
zależnie od naszej woli. Bo- 
wiem, jak dotąd nikomu nie 
udało się zatrzymać, czy też 
zwolnić jego biegu. Możemy 
zatrzymać zegar — ale czas bę- 
dzie sobie nadal robił swoje... 


— Wchodzimy tu już na teren 
filozofii. Fizyk w tej sytuacji woli 
nie zadawać pytania: co to jest 
czas? Tak samo jak nie zapyta: 


dlaczego istnieje grawitacja? 
A jeśli chodzi o to, że czas płynie 
tylko w jednym kierunku, to ta 
sprawa przedstawia się w miarę 
jasno wyłącznie w naszej, ludz- 
kiej skali. 

Już bowiem w świecie cząs- 
tek elementarnych z tym tak 
wesoło nie jest... 


— Czy to oznacza, że w mi- 
kroświecie jakieś zjawiska mogą 
zachodzić „,w obie strony”?! 

— Tak właśnie się dzieje. Pro- 


szę sobie wyobrazić, że ten po- 
kój, w którym rozmawiamy, pe- 





łen jest unoszących się w po- 
wietrzu, no powiedzmy, poma- 
rańczowych kul, a obok nich 
fruwają sobie takie same poma- 
rańczowe, tyle że półkulę. | co 
jakiś czas dwie połówki łączą się 
w całą kulę, aktóraś z kul rozpa- 
da się na dwie połówki. Owo 
przekształcanie się form trwa 
bez przerwy. W pewnym mo- 
mencie ktoś postanawia ten 
proces zarejestrować na taśmie 
wideo. Nagrał i puszcza sobie 


„ obraz w telewizorze. Może go 


wyświetlać w przód i w tył — 
i nikt nie zauważy różnicy! Stale 
będzie widoczne to samo: z po- 
łówek powstają całości, całości 
rozpadają się na połówki — i nic 
więcej. Jak w tej sytuacji rozpo- 
znać w „którą stronę” płynął 





czas, gdy dokonywano tego na- 
grania? 

Identycznie jest w świecie 
cząstek elementarnych: tam 
również jedne z nich łączą się, 


inne rozpadają i „kierunek 
upływu czasu” nie ma zna- 
czenia. 

Jeśliby ktoś z Czytelników 
„ŚM” znalazł się w takim świe- 
cie, nigdy nie zorientowałby się 
czy czas biegnie do przodu, czy 
cofa się. To tylko w naszym, 
ludzkim otoczeniu nie można 
odwrócić biegu wydarzeń i raz 
rozbita butelka z mlekiem nie 
wraca do swej pierwotnej 
formy... 


przestrzeniach wszechświata. 
A czy możemy mieć z niej jakiś 
widoczny pożytek w naszej lu- 
dzkiej skali, na co dzieńł 


— Przede wszystkim uczy ona 
systematycznego stosowania 
procedury - naukowej, co 
w efekcie daje zrozumienie 
czym jest w ogóle nauka i jaką 
rolę pełni w niej doświadczenie. 
Oprócz tego duża część teorii 
fizycznych, to są teorie typu sta- 
tystycznego, a w naszym świe- 
cie praktycznie wszystko ma ta- 
ki właśnie charakter. Nawet 
w przypadku wielu zjawisk spo- 
łecznych ma to zastosowanie; 
np. mając pewne dane o jakimś 
środowisku, z góry można prze- 
widzieć ile osób i jak zachowa 
się w konkretnej sytuacji. Fizyka 
pozwala nam zresztą o wiele 
lepiej nie tylko rozumieć, ale 
i zachować właściwie krytyczny 
stosunek do różnych zjawisk 
społecznych, choćby do czegoś 
takiego jak zamierający już szał 
„gry w tysiąc”, która opanowała 
ostatnio całą Polskę. Przecież 
wystarczy umieć podnieść 2 do 
potęgi 24, aby pojąć, że na tym 
właśnie, 24 kroku tej gry wy- 
czerpie się cała ludność nasze- 


go kraju! Oczywiście wygrali na 
niej spryciarze, którzy to wymy- 
ślili i na samym początku się 
załapali. Teraz tysiące ludzi mają 
już tylko do sprzedania listy, 
których nikt nigdy nie kupi. 
Uniknęliby tego, trzeźwo pa- 
trząc na całe zjawisko. Zresztą 
podobnych sytuacji jest 
więcej... £ 

Człowiek uprawiający fizykę 
zawodowo lub choćby rozu- 
miejący jej ducha, nie daje się 
na ogół łapać na byle sensację, 
potrafi odróżnić, dużo łatwiej 
niż inni, czy coś jest tylko wyni- 
kiem zbiorowej lub indywidual- 
nej fantazji, sugestii, czy też ist- 
nieje nabrawdę. 

Dzieje się tak również i dlate- 
go, że ta nauka z pokorą przyj- 
muje tylko to, co jest rzeczy- 
wistością. 


— Patrząc na fizykę pod tym 
kątem, można powiedzieć, że 
jest to nauka najbliższa życiu, 
ale czy to oznacza, że jestłatwa? 
Innymi słowy: czy każdy może 
zostać fizykiem? 


— Na pewno może nim zostać 
każdy, kto lubi i rozumie mate- 
matykę, gdyż fizyka wymaga ba- 
rdzo dobrego przygotowania 
matematycznego i jednocześ- 
nie jakichś tam zdolności roz- 
wiązywania problemów fizycz- 
nych, umiejętności myślenia, 
obserwowania, wyciągania 
wniosków itp. Praktyka potwie- 
rdza zresztą te założenia: bada- 
nia wykazały, że studenci wy- 
działów fizyki dysponują na 
ogół wyższym ilorazem inteli- 
gencji niż ich koledzy z innych 
wydziałów. Coś w tym musi być, 
że ta nauka daje i szersze hory- 
zonty, i nieco lepiej ćwiczy 
umysł niż inne nauki. Trochę 
niezręcznie mi o tym mówić ja- 
ko fizykowi, ale tak jest na- 
prawdę... 

| jeszcze jedno: znam sporo 
ludzi, którzy — zarówno na po- 
ziomie szkolnym, jak i poza- 
szkolnym — zajmując się nauka- 
mi ścisłymi, spokojnie zdoby- 
wali laury w dziedzinach huma- 
nistycznych. Dysponują bo- 
wiem zupełnie wystarczającą 
do tych celów ogólnąsprawnoś- 
cią intelektualną. 


— Proponuję więc, aby to os- 
tatnie stwierdzenie potrakto- 
wać jako rodzaj podsumowania 
naszych rozmów. Wszak ćwi- 
czeń sprawności myślenia nigdy 
nie za dużo... 


Rys. Magdalena Piotrowska 


Fot. M. Włodarski 





WULKANY 
OCHŁADZAJĄ 


(PAP). Silne wybuchy wulka- 
nów leżących w strefie równiko- 
wej, mające miejsce w pierwszym 
półroczu, prowadzą do ochłodze- 
nia latem niektórych rejonów pół- 
kuli północnej. Do takiego wnio- 
sku doszedł pracownik naukowy 
japońskiej służby meteorologicz- 
nej. T. Fudżita, który przeanalizo- 
wał dane ostatnich 100 lat. 

Obliczenia potwierdziły, że po 
silnych wybuchach wulkanów 
średnie temperatury w wielu pańs- 
twach Europy Zachodniej oraz 
w  północno-wschodnich stanach 
USA w miesiącach czerwiec — sier- 
pień były średnio o 0,5-1 st. niższe 
od przeciętnej wieloletniej. 

Zdaniem naukowca japońskiego 
potwierdza to teorię, że olbrzymie 
ilości popiołu wulkanicznego, 
przedostające się do atmosfery, 
częściowo zatrzymują docierające 
do powierzchni Ziemi promienie 
słoneczne, co powoduje chłodniej- 
sze lata. * 





CIEKAWA 
SPRAWA 





PRZY BUDOWIE gigantycznej 
tamy assuańskiej na Nilu w Egip- 
cie użyto tyle materiałów, że star- 
czyłoby ich na wzniesienie siedem- 
nastu piramid takiej wielkości, ja- 
SG mad ielka: pirini 
Cheopsa. 





RYBY 
MAJĄ GŁOS 


USA (PAT). Amerykańscy bio- 
chemicy uważają, że dźwięki wy- 


uczonych w brudnej wodzie ryby * 
„„pokasłują” i „„chrypią”” a im bar- 
dziej woda nie nadaje się do życia,. 
tym dźwięki te są donośniejsze.- 
Tak więc okazuje się, że ryby mają 
głos, tylko ludzie nie chcą ich 
słuchać. 


ówią o nim w kopalni 

z szacunkiem i sympatią: 
nasz Zbyszek. W Giszowcu — 
dzielnicy Katowic, znają go 
wszyscy mieszkańcy. 

— To fenomen - twierdzi jego 
sąsiad. — Prawdziwy wulkan 
energii. Ma czas dla każdego. 
Mimo że absorbują go sprawy 
kopalni, dzielnicy, ludzi tu za- 
mieszkałych, jednak nie zanie- 
dbał rodziny. Na Śląsku to rzecz 
bardzo ważna. Wszystkie dzieci 
wykierował na ludzi i tylko per- 
manentny brak czasu nie po- 
zwala mu być z nimi dłużej. Wy- 
jątkiem są jego urodziny, kiedy 
zbiera się cała rodzina, ale iwte- 
dy zdarza się, że telefon przery- 
wa rodzinne spotkanie. Ludzie 
go potrzebują rano, w południe, 
wieczorem, a niejednokrotnie 
nocą. Nigdy — jak sięgam pamię- 
cią — nikomu nie odmówił. Kim 
jest? Sobą. Innym go nie znam. 
Od początku wszystko, co ma 
w sobie najlepszego — daje 
innym. 

O Zbigniewie Hanfie — ratow- 
niku górniczym, członku Komi- 
tetu Centralnego PZPR i prze- 
wodniczącym związku zawodo- 
wego w kopalni „Staszic” mówi 
się, że jest człowiekiem, dla któ- 
rego nie ma rzeczy niemożli- 
wych. 

On sam też tak — uśmiechając 
się - twierdzi. Przyszedł na świat 
na rok przed wybuchem wojny. 
O tym kim będzie, przesądził 
rodowód. jego ojciec, maszy- 
nista wyciągowy w kopalni „My- 
słowice”, wykierował syna na 
górnika. 

- Nie mogło być inaczej — 
wspomina Zbigniew Hanf. W 
1955 roku mając zaledwie 16 lat 
poszedłem do pracy do kopalni 
i tam począwszy od najniższego 
stanowiska powoli zdobywałem 
kwalifikacje specjalisty w budo- 
wie szybów. 

W dziewięć lat później prze- 
niesiono go do nowo urucho- 
mionej kopalni „Staszic” w Ka- 
towicach i tu został już na 
dobre. 

Ożenił się, później przyszły 
dzieci, obowiązki, ale od po- 
czątku wiedział, że sama praca 
nie da mu należytej satysfakcji. 
Chciał czegoś więcej. 

Zbigniew Hanf jest człon- 
kiem PZPR od 1960 roku. Jego 
ojciec był wieloletnim działa- 
czem Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej. 

W domu i w kopalni młody 
Hanf znajdował sprzyjający kli- 
mat do kształtowania swojej po- 
stawy, a następnie do ugrunto- 
wania osobowości. W moim 
przekonaniu — mówi - komunis- 


ga: 





Portrety polskie 





Chwila prywatności: z córką i wnukami 


ta to taki człowiek, który szanu- 
je godność swoją i innych. Nig- 
dy nie miałem żadnych wątpli- 
wości co do drogi, jaką obrałem. 
Wychowywałem się wśród do- 
świadczonych, starychdziałaczy 
ruchu robotniczego i właśnie im 
zawdzięczam to, kim jestem. 

Zaczął pracować jako ratow- 
nik górniczy, bo tu w najbar- 
dziej wymierny sposób przy- 
chodziło się z pomocą drugie- 
mu człowiekowi. 

Latem 1979 roku wskutek po- 
tężnego tąpnięcia zawaliło się 
skrzyżowanie chodników. Pod 
zawałem znalazł się młody gór- 
nik. Trzeba było wyciągnąć go 
stamtąd za wszelką cenę. Na- 
wiązano z nim kontakt głosowy. 
Żył i nic mu się nie stało. Był 
tylko uwięziony i w żaden spo- 
sób nie potrafił się samodziel- 
nie wydostać z potrzasku. 
W tym czasie dyżur w Okręgo- 
wej Stacji Ratownictwa Górni- 
czego w Tychach pełniły dwa 
zastępy ze „Staszica”. Na wieść 
© zawale w przeciągu jedenastu 
minut przyjechali do kopalni. 
Musieli opuścić się szybem na 
poziom 550 tn i wejść do akcji. 
Jako pierwsi znaleźli się na miej- 
scu ludzie Hanfa. Jego pięcio- 
osobowy zastęp przez trzy go- 
dziny drążył tunel. Nikt, kto nie 
był w takiej sytuacji, nie potrafi 
wyobrazić sobie, ile potrzeba 
wysiłku, by w sześciometrowym 
zwałowisku wydrążyć tunel 
umożliwiający przedostanie się 
do człowieka. Dwóch szczu- 
płych ratowników próbowało 
bezskutecznie wydostać zasy- 
panego. Do dziś nawet do- 
świadczeni górnicy nie potrafią 
zrozumieć jakim cudem potęż- 
ny, zwalisty Zbyszek Hanfwśliz- 
nął sięw dziurę i wyciągnął czło- 
wieka. 

Jako ratownik uczestniczył 
niemal we wszystkich poważ- 


niejszych akcjach. Był w kopalni 
„Rokitnica”, kiedy wyciągano 
górnika Alojzego  Piontka, 
w „Dymitrowie”, gdzie wybuch 
pyłu węglowego spowodował 
śmierć wielu ludzi, w „Szom- 
bierkach” przy pożarze. 

1 listopada 1979 roku w ko- 
palni „Silesia”” wybuchł pożar. 
Do akcji poszły dwa zastępy 
z kopalni „Staszic”. W jednym 
z nich pracował Albert Solnik. 
Wykańczał właśnie tamę odci- 
nającą płonący pokład. To było 
istne piekło. Temperatura się- 
gała 70 stopni w skali Celsjusza, 
w dodatku nic nie było widać. 
Solnik dwoił się i troił, by jak 
najszybciej ukończyć pracę. 
Już, już wydawało się, że za- 
mknie piekielny otwór, z które- 
go wydobywały się kłęby trują- 
cego dymu, ale, czy to aparat 
przestał dostarczać tlenu, czy 
może siły opuściły ratownika, 
dość, że zasłabł. Udar cieplny 
spowodował momentalną utra- 
tę przytomności. Niemal w tej 
samej chwili dopadł do niego 
ubezpieczający go Hanf. Wycią- 
gnął kolegę i natychmiast udzie- 
ił mu pierwszej pomocy. Albert 
Solnik twierdzi, że gdyby nie 
przytomność i refleks Hanfa nie 
wyszedłby z tego. Dzisiaj jest 
już na emeryturze, ale kiedy 
wspomina jak Zbigniew Hanf 
robił mu sztuczne oddychanie, 
jak tknięty jakimś przeczuciem 
zastosował masaż serca nie mo- 
że powstrzymać drżenia w gło- 
sie: — Jemu zawdzięczam, że 
żyję... 

— To urodzony działacz - mó- 
wią o nim koledzy ze związku 
zawodowego. Kiedy w 1981 ro- 
ku został przewodniczącym 
związku, nikt nie spodziewał 
się, że uczyni tak wiele dla zało- 
gi, że zjednoczy wokół siebie 
nawet tych niedowierzających. 
On sam mówi, że ten czas bę- 


Zbigniew Hanf spotyka się ze „swoimi”” harcerzami, ilekroć pozwala mu na to czas 


dzie pamiętał do końca życia. 
Wtedy dla wielu kopalnia prze- 
stała się liczyć. 

Na bok poszły wszystkie ży- 
ciowe sprawy — mieszkania, 
przedszkola itp. Nie zastana- 
wiali się nad tym, co będzie da- 
lej. On sam nie miał spokoju, 
dopóki nie porozmawiał z naj- 
bardziej zatwardziałymi, niewy- 
tłumaczył, że przecież, jeśli nie 
my sami, to nikt nam, lub za nas, 
niczego nie zrobi. Większość 
udało się przekonać. 

Jesienią 1981 roku jego naj- 
młodszego syna Tomasza pobili 
koledzy w szkole. Pobili do tego 
stopnia, że opuszczony przez 
wszystkich leżał na korytarzu 
nieprzytomny. Aż do chwili kie- 
dy przyszedł po niego ojciec. 
Jeszcze dzisiaj, gdy o tym mówi 
ciekną mu łzy po policzkach. — 
Bili go za przekonania ojca, za 
to, że jest „czerwony”. Dziś To- 
mek po ukończeniu zawodówki 
pracuje, jak większość rodziny, 
w „Staszicu”. 

Rodzina powiększała się, roz- 
rastała. Dzieci wychodziły z do- 
mu i „szły na swoje”. Najstarszy 
— Leszek — jest dzisiaj kierowni- 
kiem markowni, Marek poszedł 
w ślady ojca, pracuje w kopal- 
nianej stacji ratownictwa górni- 
czego, Jacek jest sierżantem 
w katowickiej jednostce MSW, 
Celina wyszła za mąż i, jak na 
żonę górnika przystało, zajmuje 
się domem i dziećmi. Tomek 
został w domu. 

Na Barbórkę przychodzą 
wszyscy, rodzinami, do domu 
ojca, by wspólnie spędzić swoje 
górnicze i rodzinne święto. Ma- 
ją wreszcie okazję nacieszyć się 
ojcem i dziadkiem, którego za- 
wsze gdzieś gna i nigdy nie ma 
dla nich zbyt wiele czasu. 

O Zbigniewie Hanfie jest 
głośno nie tylko w osiedlu „Sta- 
szica”, w Giszowcu, w Katowi- 
cach, ale też w całej Polsce. Jest 
— od IX Zjazdu — członkiem KC 
PZPR. 

Czyż można się dziwić, że 
z uwagą wysłuchuje głosów 
swoich wyborców — i tych, któ- 
rzy wybrali go przewodniczą- 
cym związku zawodowegc, 
i tych, którzy sprawili, że zasiada 
w najwyższych władzach partyj- 
nych. 

Nie ma dla niego spraw nie 
do załatwienia. Często załatwia 
je wspólnie z dyrektorem ko- 
palni, a jednocześnie przewod- 
niczącym Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Katowicach mgr. inż. 
Zdzisławem Senderą. Wspólnie 
zastanawiają się, co uczynić, by 
ulżyć ludziom, by wyzwolić 
z nich zapał i siłę zdolną prze- 
nieść góry. I udaje im się. Świad- 
czy o tym 27-tysięczne osiedle 
mieszkaniowe, ogromna sto- 
łówka „Złota patelnia”, przed- 
szkole, restauracja „Bałkan”, 
pawilony handlowe, nowoczes- 
na hala  widowiskowo-spor- 
towa. 

Dzisiaj myślą nad jak najszyb- 
szym ukończeniem Domu 
Dziennego Pobytu dla Dzieci 
Specjalnej Troski po to, by ojco- 
wie mogli bez obaw o swoje 
pociechy spokojnie pracować 
nadole. Chcą otworzyć jego po- 
dwoje tuż przed rozpoczęciem 
X Zjazdu PZPR. 

Ostatnio wywalczył dla mło- 
dzieży wczasy zdrowotne wWi- 
śle. Uczniowie jeżdżą tam na 
trzytygodniowe turnusy, nie 
odrywając się od nauki. 

Wszędzie go pełno. Dzięki 
niemu działa i funkcjonuje 
Miejski - Ośrodek Harcerski 
w Giszowcu, Odwiedza go, jak 
może najczęściej. Wszystkim 
się interesuje, a gdy coś nie gra, 
interweniuje, pomaga. 


W progu związkowego po- 
mieszczenia zapłakana kobieta 
ściska w ręce olbrzymi bukiet 
kwiatów. Przyszła podziękować 
za odwiezienie ciężko chorego 
dziecka do Centrum Zdrowia 
Dziecka własnym  samo- 
chodem. 


Fot. Zbigniew Bisanz 
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Nowinki techniczne 
w Starachowicach 


port minikarowy w Stara- 

chowicach liczy sobie rów- 
no 10 lat. W 1976 roku utworzo- 
no przy sekcji gokartów minise- 
kcję wózków bezsilnikowych, 
która z czasem rozrosła się iwy- 
odrębniła w osobny zespół, ist- 
niejący jako 32 Harcerska Dru- 
żyna Minikarowa. 

Tutejszy ośrodek zapisał wie- 
le pięknych kart w historii tego 
sportu. Już na inauguracyjnych, 
VI Ogólnopolskich Zawodach 
kierowcy ze Starachowic byli 
wielką rewelacją, zdobywając 
drużynowo złoty medal. Sukces 
ten powtórzyli w następnym ro- 
ku. Później wiodło im się gorzej, 
lepsi byli rywale z Cieszyna, ale 
miejscowi zawodnicy z reguły 
plasowali się w czołówce. Tak 
było i w ostatnich latach. W 1982 
roku złoty medal w kategorii 
„O” (do 8 lat) zdobył Daniel 
Staniszewski. W 1983 roku jego 
sukces w tej samej grupie wie- 
kowej powtórzył Rafał Łepek, 
który również na następnych 
mistrzostwach zdobył srebrny 
medal. Na ostatnich ogólnopol- 
skich zawodach, które odbyły 
się przed dwoma laty, srebrny 
medal dostał się Rafałowi, me- 
dal brązowy Marcinowi Kutrow- 
skiemu, a kilku innych kierow- 
ców dosłownie otarło się 
o szansę stanięcia na podium, 
minimalnie ulegając konkuren- 
tom. Drużynowo klub ze Stara- 
chowic rokrocznie zajmuje Il 
miejsce, przegrywając tylko 
z silnym zespołem z Cieszyna. 

Twórcą sportu minikarowego 
w mieście nad rzeką Kamienną 
jest pan Sylwester Staniszewski. 
Można powiedzieć, że spełnia 
on w tutejszym klubie rolę jed- 
noosobowej instytucji. Jest nie 
tylko trenerem, kierownikiem 
sekcji, głównym konstruktorem 
i mechanikiem, ale także wy- 
chowawcą i opiekunem mło- 
dzieży. jego ojcowski stosunek 
do wszystkich wynika nie tylko 
z faktu, że w drużynie znajduje 
się trzech synów pana Stanisze- 
wskiego. Należy on do ludzi, 
którzy całe życie przepracowali 
z młodzieżą i nie zamieniliby tej 
pracy na żadną inną. 

Przy sekcji minikarowej zo- 
stał utworzony krąg instruktor- 


ski, w liczbie 5 osób, na czele 
z panią Haliną Gadomską, który 
pomaga w pracy parfu Stanisze- 
wskiemu. Cały zespół tworzy 
zgraną „paczkę” i dobrze rozu- 
miejący się kolektyw. 

Zainteresowania drużyny 
harcerskiej nie ogniskują się tył- 
ko wokół minikarów. Drugim 
polem działalności jest turysty- 
ka. Harcerze bardzo często 
organizują przeróżne rajdy, wy- 
<cieczki, letnie obozy. Poznają 
swój rejon — Góry Świętokrzy- 
skie i ziemię kielecką. 

Sekcja, jak wszystkie w kraju, 
boryka się z dużymi kłopotami 
sprzętowymi i finansowymi. Na 
całoroczną działalność dostaje 
tylko 20 tysięcy złotych, co jest 
kroplą w morzu potrzeb. 
Ogromne trudności są ze zdo- 
byciem różnych części, szcze- 
gólnie łożysk, hamulców, opon, 
kasków ochronnych. Inne po- 
dzespoły są zdobywane włas- 
nym sumptem, często na koszt 
samych zawodników. Działal- 
ność sekcji bez pomocy rodzi- 
<ów byłaby niemożliwa. Nie tyl- 
ko wspierają ją finansowo, ale 
również wspólnie konstruują 
nowe wózki. W tej chwili druży- 
na posiada 7 minikarów, a na- 
stępne są w budowie. Od ubie- 
głego roku pan Staniszewski 
pracował nad prototypem no- 


wego wózka, który zniwelował- 
by przewagę w jakości sprzętu, 
jaką od wielu lat miała konkure- 
ncja. Praca przyniosła efekty. 
Nie będziemy pisać o szczegó- 
łach, bowiem wynalazca za- 
strzegł sobie tajemnicę swojego 
pomysłu. Nowe wózki znako- 
micie trzymają się trasy, są bar- 
dziej przyczepne i zwrotne. Ma- 
ją cięższe koła, zakryte łożyska, 
zmodyfikowany układ kierow- 
niczy i nowe rozwiązania kon- 
strukcyjne tylnej osi. Wszystkie 
te nowinki powinny zapewnić 
szybszą i bezpieczniejszą jazdę 
na zawodach. 

Do jesiennych Mistrzostw 
Polski, które odbędą się 
w dniach 13 i 14 września, miej- 
scowi kierowcy przygotowują 
się od wiosny. W dniu 1 maja 
odbył się pierwszy duży trening 
i pokaz nowych wózków. Nastę- 
pne treningi będą odbywały się 
regularnie aż do końca czerwca, 
a intensywniejsze zajęcia już po 
wakacjach — zostaną wtedy dwa 
tygodnie na ostatni szlif formy. 

Wszyscy najbardziej liczą na 
Rafała Łepka - dwukrotnego już 
medalistę mistrzostw kraju, 
a także na Marcina Kutrowskie- 
go, Przemysława Soroko i Da- 
niela Staniszewskiego. Czarny- 
mi końmi w drużynie ze Stara- 
chowic mogą być najmłodsi kie- 
rowcy — zaledwie siedmioletni 
bliźniacy Paweł i Marek Stani- 
szewscy. już dziś wykazują wie- 
le zapału i należą do najpilniej- 
szych na treningach. Czy zdo- 
będą medale — zobaczymy we 
wrześniu. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. J. Łopuszyński 





Starachowice skonstruowały nowy pojazd. Co na to konkurenci? 





Jest rok 1986. Skończyłem już 
14 lat. już czy dopiero? Prawda 
nieubłagana — starzejemy się, 
wszyscy, może to dziwne 
w ustach nastolatka, ale właśnie 
to jest dla mnie najgorsze — 
świadomość upływającego 
czasu. 

Jaki, byłem w moim życiu? 

Ja — urodzony w 1971 roku, 
nie przeżyłem żadnej wojny, nie 
przeżyłem jakiej dramatycznej 
przygody, nie wyróżniam się ni- 
czym wielkim. 

Co przyniósł ŚWIAT w ubie- 
głych latach? Wojny w różnych 
częściach świata wybuchają 
z taką samą częstotliwością, 
przewroty polityczne i w przód 
i w tył, wyścig zbrojeń jest nadal 
faktem. Ponurym. Czy, gdybym 
był optymistą, mógłbym powie- 
dzieć że w XXI wiek wkroczymy 
jako istoty szczęśliwe i bezpie- 


| WIELE MARZEŃ... 


czne? XXI wiek — magiczne sło- 
wo. A to przecież tylko 15 lat. 

Chciałbym wyrównania róż- 
nicy poziomów życia między 
bogatymi a biednymi. Czy moż- 
na myśleć o komputerach, ro- 
botach nowych generacji, gdy 
w niektórych krajach Trzeciego 
Świata ludzie żyją na poziomie 
cofniętym o stułecia. Są za- 
mknięci w swoich błędnych ko- 
łach gospodarczych. Wegetują. 

Byłem świadkiem podpisy- 
wania różnych porozumień 
oznaczeniu międzynarodowym 
i światowym. Na przykład — ko- 
niec lat siedemdziesiątych — 
układ SALT 11.1 co zrobiono do 
tej pory? Czy rozbroimy się? 
Czy czasem komputer się nie 
pomyli i nie zmiecie nas z po- 
wierzchni Ziemi? 

A jaki będę ja za 15 lat? Nor- 
malny. Chyba nie homo futurus 


© trzech palcach i dużej głowie. 
Będę „dorosły” i co za tym 
idzie, będę miał tyle obowiąz- 
ków „na głowie”, że nie wiem, 
czy będę pamiętał o tym liście. 

Mam wiele marzeń. 

Kto z chłopców, kiedyś, nie 
chciał być lotnikiem, kosmo- 
nautą. Postanowiłem, że będę 
dążył do poznania ŚWIATA I LU- 
DZI, wybiorę — nauki społeczne. 
Pozostanę wierny swoim pas- 
jom - geografii, filatelistyce, 
krajoznawstwu. Piszę — będę — 
jakby to było stwierdzenie. 

Jednego jestem pewny - chcę 
dokonać jak najwięcej. Może 
w XXI wieku będę KIMŚ. 

ŚWIAT — jaki będzie? Napisa- 
łem już, jaki chciałbym, aby był. 
ALE TU JESTEM PESYMISTĄ. TO 
TYLKO 15 LAT.! 


Konrad (14 lat) 








/MARIA PAWLIKOWSKA 


-JASNORZEWSKA 


KSKSOKR 
Dziś jesteś mi, o ziemio, niewielka i miła, 
Gdyż przez miłość urosłam tej nocy niezmiernie, 
Aż czuję ruch twój, obrót i twoją okrągłość, 
Gdy na bok skręca gwiazda, która w oknie tśniła, 
1 nisko, za ogrodem, złotym błyska cierniem... 


Z Twoich ramion widzę niebo drżące rozkoszą... 
Spadła gwiazda. I druga, i trzecia. 
Prawdziwa to epidemia! 

Widać dzisiaj niebem jest ziemia, 

dlatego się gwiazdy przenoszą... 


Wicher chmury rozwiesza, szumi zapachami, 
park utonął w jeziorze, drzewa w wodzie milczą. 
Róża półmrok fiołkowy białą farbą plami, 

pies wyje do księżyca melopeę wilczą. 

W altance nad jeziorem siedzą dwie niemowy, 
czekając, aby słowik niemoc ich wysłowił. 


Brama, zabita gwoździem, 

Nie służy już więcej. 

W rdzawych wiszą zawiasach 

Gałganki pajęcze. 

W ciemni szmatek łzy rosy bieleją matowo. 
Ta brama, 

Choć zabita, 

Lecz tęskni za tobą. 


Twoja nieobecność jest jak tłumy ludzi — 
Wszędzie jej pełno. W ogrodzie i w mieście. 
Wciąż mnie otacza. A gdy zasnę wreszcie, 
Tysiącem oczu patrzących mnie budzi... 











Naddunajska 


wyspa uciech 


stolicy Austrii, mię- 

dzy Dunajem a Kana- 

łem Dunajskim, na malow- 

niczo położonych terenach 

- Prateru znajduje się jeden 

z największych w Europie 
lunaparków. 

| Już w XV w. na terenach 

tych, będących wówczas 

królewskim _ zwierzyńcem, 

urządzano polowania dla 
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KONSTANTY ILDEFONS 
GAŁCZYŃSKI 


SIÓDME NIEBO (fragment) 
A gdy deszcz bulwarami popłynął, 
zaczynała się chwila szalona. 

Bo na przedmieściu było małe kino 
(i pamiętasz? — kasjerka Simona). 


Ja dla ciebie bym truciznę wypił, 
chcę być z tobą duszą i ciałem — 
i wyrzucali mnie z tej „„Olimpii”, 
bo za głośno o miłości krzyczałem. 


k %* %* 
nie mów mi tego. Bóg tego także nie czyni. 


NOC (fragment) 

Na most, na most wybiegnij, ach, trzymaj mocno bukiet, 
by ci go wiatr nie wyrwał. 

Twe imię jest ze szmaragdu, 

Wiatr twoje włosy porusza — znam ich tajemny alfabet, 
linie pierścieni i pukli, i loków. Do świtu jeszcze daleko. 
Słyszysz, jak płynie noc? przygrywa jak stare zegary 
na wieżach miast zatopionych — twe imię jest z wiatru. 


SANIE (fragment) 
Atramentem z serca mojego, 
literą rzymską i grecką 
wypiszę trzciną na śniegu: 
twarz twoja jest jak słoneczko. 
A wiosną — jaskrem wzdłuż drogi. 
A w lecie — chmurami w lecie. 
1 rozniosą. Po całym świecie. 
A może i w inny czas, 
w inne serca i w inne okna, 
w czyjąś noc majową* brzmiącą jak bas, 
w księżyc, w księżyc, rozśpiewany jak sopran. 









dworzan. Z czasem (w dru- 
giej połowie XVIII w.) tereny 
Prateru zostały udostępnio- 
ne mieszkańcom Wiednia 
jako miejsce wypoczynku. 


Otworzono tu liczne ka- 
wiarnie, restauracje, tea- 
trzyki ogródkowe, strzelni- 
ce. Taki charakter zacho- 
wał Prater do dziś. 


Obecnie na Praterze znaj- 
dują się boiska sportowe, 
stadion, baseny, to: wyści- 
gowy kłusaków no i ogrom- 
ny lunapark. Z odnalezie- 
niem na tych rozległych te- 
renach wesołego miastecz- 
ka nie ma kłopotów, ponie- 
waż widoczne z daleka dia- 
belskie koło (Riesenrad) 
wskazuje drogę. W pobliżu 
znajdują się liczne karuzele, 
beczki śmiechu, autodro- 
my, gry zręcznościowe, gó- 
rska kolejka, jaskinie grozy 
— w których pojawiające się 
nagle w ciemnościach, od- 
powiednio _ podświetlone 
sztuczne straszydła - nieo- 
mal wyciągają przejeżdża- 
jących z wagoników. Rzecz 
jasna „wzbudza to głośne 
okrzyki przerażenia — trochę 
prawdziwe, bardziej 
udawane. 


Prater jest wielkim cen- 


trum wypoczynkowym wie- 
deńczyków i licznych tu- 
rystów. 


Daje tysiącom ludzi roz- 
rywkę i wytchnienie, wła- 
dzom miejskim zaś ogrom- 
ny dochód. 


Tekst i zdjęcia 
JERZY WOJCIEWSKI 














LZWY R 
(7 AW 
f (0) U 
Ó Ó SĘ 





2 w oryginaie jest noc sierpniowa, ale... Mistrzu, przebacz! do sierpnia jeszcze tak daleko 





— Ta piękna dziewczyna na 
zdjęciu to WHITNEY HOUS- 
TON, niedawna debiutanka, 
dziś wielka gwiazda muzyki 
rozrywkowej. 

Nie mogło stać się inaczej, 
jeśli ma się taką mamę — Cissy 
Houston, pieśniarkę gospelso- 


© Komitet Organizacyjny 
Festiwalu Muzyków  Rocko- 
wych JAROCIN '86 poinformo- 
wał o terminie rozpoczęcia tej 
imprezy. 29 lipca — jak zwykle 
w Jarocinie. Zainteresowanym 
udziałem w festiwału podaje- 
my adres organizatorów, pod 
który należy wysłać kasetę 
z własnymi nagraniami, bio- 
grafię zespołu, fotografię, 
adres, numer telefonu: Jaroci- 
ński Ośrodek Kultury — 63-200 
Jarocin — Plac Młodych 1. Tel. 
30-02. Konieczny dopisek: Fes- 
tiwal Muzyków Rockowych 
Jarocin '86. 

Na razie nie dysponuję infor- 
macją o cenie karnetu festiwa- 
lowego i warunkach noclego- 
wych. 

© Fundacje Live Aid i Band 
Aid Trust, powołane w ubie- 
głym roku do gospodarowania 
funduszami zebranymi przez 
muzyków rockowych w Wiel- 
kiej Brytanii i Stanach Zjedno- 
czonych na pomoc dla głodują- 


wą i taką kuzynkę — Dienne 
Warwick, której przedstawiać 
chyba nie muszę. Podobno 
pierwszą płytę długogrającą, 
opatrzoną tytułem „Whitney 
Houston”, Whitney przygoto- 
wywała dwa lata. E 

O zainwestowanych w nią 


cych w Afryce, ogłosiły swoje 
bilanse za zeszły rok. Łącznie 
wpływy z wielkiego koncertu 
w Londynie i Filadelfii, zbiórki 
pieniędzy oraz sprzedaży płyt 
wynosiły ponad 92 miliony do- 
larów. Wydano do tej pory 34 
min za co dostarczono m.in. 
21,5 tys. ton zboża, mięka 
w proszku, cukru i tłuszczów, 
200 ton lekarstw, 200 tys. kocy. 
Zakupiono takż m.in. 224.cięża- 
rówki i 18 cystern. Większość 
pieniędzy przeznaczono jędnak 
nie na bezpośrednią pomoc 


lecz realizację długotermino- - 


wych programów: poprawę 
komunikacji w Czadzie, akcję 
szczepień i wiercenia w poszu- 
kiwaniu źródeł wody. 

© Dział dystrybucji Biura 
Usług Promocyjnych informu- 
je, że z dniem 1 maja tego roku 
wprowadza sprzedaż wysyłko- 
wą płyt długogrających na za- 
sadach subskrypcji, uzasadnia- 
jąc, że „przedsięwzięcie to ma 
na celu dotarcie do jak najszer- 


pieniądzach nie wspomnę. 
Ale... słucham tej płyty co naj- 
mniej raz dziennie i zachwyca 
mnie za każdym razem. Po- 
prostu — jest wspaniała. 

Na razie nasze radio lansuje 
piosenkę „Savina All My Love 
For You”, ale równie znakomi- 


szego kręgu odbiorców róż- 
nych gatunków muzyki”. Każda 
zamówiona płyta dostarczona 
zostanie pod wskazany adres 
drogą pocztową w specjalnym 
opakowaniu. Koszty przesyłki 
i specjalnej koperty ponosi dys- 
trybutor, a kupujący płaci jedy- 
nie cenę detaliczną płyty. Pro- 
ponowane płyty są nowościa- 
mi wydawniczymi. Oto ich tytu- 
ły: Wolne loty - Marek Biliński 
750 zł, Live '86 — Tadeusz Nale- 
pa — 750 zł (termin realizacji do 
końca czerwca), Bardzo groźna 
kiężniczka — Martyna Jakubo- 
wicz — 750 zł, Jacek i Placek — 
Lady Pank — 600 zł, Absolutely 
live — Dżem — 450 zł (termin rea- 
lizacji do końca lipca), Nalot — 
Azyl P. — 650 zł, Rock'n'roll — 
TSA — 650 zł, (termin realizacji — 
sierpień 86), 666 — Kat — 650 zł, 
Do'you tilt? — Tilt — 650 zł. Wa- 
runki subskrypcji: wpłata prze- 
kazem na konto: Biuro Usług 
Promocyjnych — 81-704 Sopot 
— ul. Kościuszki 11/1, Bank 
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GAZETA MELOMANÓW 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


tych piosenek jest na tej płycie 
znacznie więcej. 

Piękna Whitney myśli już 
o drugiej płycie długogrającej 
i następnej, na której jej part- 
nerką będzie... oczywiście ma- 
ma. A kuzynka? Na pewno i ona 
zaśpiewa z Whitney... 


Spółdzielczy Rzemiosła — 
Gdańsk — nr konta 919416 — 
35507-136-61. Na odwrocie 
przekazu należy wyszczególnić 
wybrane tytuły. 

© Ukazała się podwójnie ju- 
bileuszowa płyta zespołu The 
Rolling Stones — bo 30 i sumu- 
jąca 25-letni — tak! tak! — doro- 
bek tej grupy. Album „Dirty 
Work”, nie jest jak sugeruje je- 
go tytuł „brudną robotą”. Sto- 
nesi są w wielkiej formie jak za 
dawnych młodych lat. To praw- 
da, lat im przybyło, ale... na 
płytach tego nie słychać. „Dirty 
Work” jest dedykowana lanowi 
Stewartowi. 

© Pojawiły się ostatnio inte- 
resujące płyty długogrające. 
Zwraca uwagę aktywność Pro- 
nitu, który zaskoczył odbiorców 
Wałami Jagiellońskimi, Sha- 
kin” Stevensem i trzema long- 
playami _ heavymetalowymi. 
Napiszę o tych i innych płytach 
w jednym z najbliższych wydań 
Świata Muzyki. 


djęcie może nie jest najlep- 

sze, ale innym zespół nie 
dysponował. A chciałem go 
przedstawić. Nazywa się Tygiel 
i działa od roku 1977 w Bydgo- 
szczy. Początkowo interesował 
się tzw. piosenką studencką, by 
z czasem poświęcić się instru- 
mentalnie wykonywanej muzy- 
ce jazz — rockowej. Potem wró- 
cił do piosenki, wziął udział 
w eliminacjach Ogólnopolskie- 
go Młodzieżowego Przeglądu 





Słowa: 


TYGIEL 


Piosenki. Piszę o tym zespole 
z racji zrealizowania interesują- 
cej sesji nagraniowej. Oto mło- 
dzi muzycy przygotowali i na- 
grali właściwie piosenkowy 
spektakl. „Missa pagana” Ed- 


Chodź, człowieku, coś ci powiem 


Chodźcie wszystkie stany 
Kolorowi, biali, czarni 
Chodźcie zwłaszcza wy, ludkowie 


INTROIT 


Przez na oścież bramy 


Rozsiądźcie się na drogach 


Na łąkach, na rozłogach 


(Pieśń na wejście) 












Na polach, błoniach i wygonach 
7 W blasku słońca, w cieniu chmur 


warda Stachury zainteresowa- 
ła związanego z zespołem Wa- 
leriana Krenza, który skompo- 
nował muzykę i... właśnie nie- 
dawno doszło do zrealizowania 
tego pomysłu. 


Rozsiądźcie się na niżu 
Rozsiądźcie się na wyżu 
Rozsiądźcie się na płaskowyżu 
W blasku słońca, w cieniu chmur 


Dla wszystkich starczy miejsca 
Pod wielkim dachem nieba 

Na ziemi, którą ja i ty też 
Zamieniliśmy w morze tez. 


KALENDARZ MUZYCZNY 


24 maja — 1974 — zmarł „Duke” Ellington, wybitny pianista i kompozytor jazzowy 
— 1941 — urodził się Bob Dylan 
25 maja — 1926 — urodził się Miles Davies, wielka postać współczesnego jazzu, trębacz, kompozytor, 


aranżer 


27 maja — 1840 — zmarł Niccolo Paganini, genialny skrzypek i kompozytor włoski 
29 maja — 1913 — odbyła się w Paryżu premiera „Święta wiosny” Igora Strawińskiego. 

W książce Magdaleny Stokowskiej „Kto? Co? O muzyce i muzykach” znajdujemy taki oto opis ' 
premierowego wykonania „Święta Wiosny” w Theatre Champs — Elysćes... „Diagilew zaprosił na 
premierę. przede wszystkim świat artystyczny, który wypełnił teatr frakami i wytwornymi toaletami. 
Reakcja tej doborowej publiczności była niespodziewana i nadzwyczaj gwałtowna: burza wrzasków, 
szyderstw, protestów, które powodowały równie gwałtowną replikę ze strony zwolenników tej muzyki. 
Hałas był tak silny, że tancerze nie słyszeli wykrzykiwań Niżyńskiego, który stojąc za kulisami wszedł na 
krzesło i na całe gardło wrzeszczał: „Szesnaście, siedemnaście, osiemnaście...'* wyliczał kroki tancerzom, 
którzy muzyki nie słyszeli także. Strawiński przytrzymywał go za ubranie, powstrzymując przed wybie- 
gnięciem na scenę i powiększeniem skandalu. Diagilew polecił elektrykom zapalać i gasić na zmianę 
światło na widowni, licząc, że w ten sposób uciszy wrzawę. Hrabina de Pourtales, cała czerwona 
z przekrzywionym diademem, wymachując wachlarzem ze strusich piór, krzyczała pod adresem 
dyrektora imprezy: „Panie Astruc, po raz pierwszy od sześćdziesięciu lat ośmielono się zakpić ze mnie”. 
Wymyślano sobie nawzajem, policzkowano się, Saint-Saens, pełen oburzenia, godnie opuścił salę." 


Portrety polskie 


_ NASZ ZBYSZEK 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 





— Głupstwo — przewodniczący unosi się zza biurka, widać, że jest 
zażenowany — najważniejsze, żeby było zdrowe. 

Zbigniew Hanf został wybrany delegatem na X Zjazd PZPR. 

— Na Zjazd jadę z myślą o wspólnym wypracowaniu takiej uchwały 
programowej, która określałaby, w jaki sposób podźwignąć kraj 
z kryzysu, zwiększyć eksport i co zrobić, żebyśmy nie handlowali 
wyłącznie surowcami, a eksportowali produkty wysokiej jakości. 
Chciałbym także, by Zjazd dał odpowiedź na pytanie, czy możliwa jest 
reforma płac i jaką pracę należy wysoko premiować. Jako górnik 
pragnąłbym zabrać głos w sprawach najistotniejszych dla przemysłu 
węglowego. Trzeba wreszcie zastanowić się, czy opracowany do 2000 
roku program nie ma żadnych luk, bo jeśli istnieją, to należałoby 

„. wypełnić je odpowiednimi decyzjami. Sądzę, że trzeba także poprawić 
sytuację w zaopatrzeniu w leki i w wyposażeniu szpitali. Wszystkie te 
sprawy powinna zawierać uchwała programowa X Zjazdu. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 





Elektromagnetyczna cuma 


ZSRR (PAI). W jednym z mitów greckich jest mowa o skale morskiej, 
która przyciąga wszystko co zbudowane z żelaza. Gdy statki pojawiały 
się w strefie jej oddziaływania niechybnie się rozbijały, względnie 
rozpadały i tonęły. I oto mit przestał być mitem. Inżynierowie z Central- 
nego Biura Techniczno-Konstrukcyjnego ministerstwa żeglugi rzecznej 
RFSRR skonstruowali system elektromagnetyczny, dzięki któremu stat- 
ki przyciągane są do pomostu i „cumowane” bez cumy. System jest 
uruchamiany przez prąd o napięciu 24 V. 





Co się wydarzyło 
24, 25.i 26 maja 


24 V 1543 r. — zmarł Mikołaj organizację młodzieżową, Kom- 
Kopernik, astronom, jeden z ,„auto- _ somoł. 
rów” rewolucyjnych zmian w świa- 26 V 1963 r. — w Addis Abebie ut- 
domości ludzkiej, tak charakterysty- _ worzono Organizację Jedności Afry- 
cznych dla okresu Odrodzenia. Sens _ kańskiej. Nie jest ona w stanie pogo- 
odkrycia Mikołaja Kopernika polega _ dzić wszystkich sprzeczności w łonie 
na tym, że odrzucił w myśleniu do- _ państw afrykańskich, ponieważ ich 


gmaty, krępujące swobodę nauki, 
miał odwagę zaryzykować gniew naj- 
wyższych autorytetów ówczesnego 
świata (w tym papieża, chociaż sam 
był księdzem). Jest on jedną z tych 
wyjątkowych postaci, które wyty- 
czają drogę postępu myśli rodzaju 
ludzkiego. 
„Ponadto: 

25 V 1681 r. — zmarł Pedro Calde- 
ron de la Barca, poeta i dramaturg 
hiszpański, autor m.in. arcydzieła 
„Życie jest snem”. 

24 V 1844 r. — Samuel Morse 
wypróbował swój wynalazek: tele- 


24 V 1905 r. — urodził się Michaił 
Szołochow, pisarz radziecki, autor 
m.in. „Losu człowieka” i „Cichego 
Donu”; laureat Nagrody Nobla 
w 1965 r. 


zarzewie tkwi korzeniami w okresie 
kolonializmu; co więcej, zostało ce- 
lowo posiane przez państwa europej- 
skie, zgodnie z zasadą „dziel 


i rządź”. Niemniej jednak odgrywa 
OJA ważną rolę w życiu politycznym 
i gospodarczym Czarnego Lądu. 

26 V 1983 r. — powstała Rada 
Obywatelska Budowy Pomnika- 
-Szpitala Centrum Zdrowia Matki- 
Polki w Łodzi. 


24 V 1925 r. — ukazał się pierwszy 
numer „,Komsomolskiej Prawdy”, 
gazety wydawanej przez radziecką 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam dziś na spotkanie ze sło- 

niem oraz do rozwiązania tajemniczych działań, 
w których cyfry zastąpiono rysuneczkami. Dla wy- 
trwałych — własnoręcznie wykonany rysunek — w na- 
grodę. Do zobaczenia w przyszłą sobotę! 
Ś BEN AKIBA, 

Ę gospodarz Abrakadabry 


53 PUNKTY 





Jeśli już rozwiązałeś pozostałe zadania iłamigłówki 
dzisiejszego wydania Abrakadabry, weż ołówek lub 
długopis i starannie połącz liniami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 53. Jest to nagroda za wytrwałość. 





ZADANIE-BŁYSKAWICGA 


Jak myślisz: ile wynosi suma cyfr we wszystkich 
liczbach od 1 do 100? Zapisz swoją odpowiedź, poda- 
ną błyskawicznie, bez liczenia, a potem oblicz i po- 
równaj. 





Tajemnicze działania 


KSK * (JEZ = EZRUKA 
UOG: O-sk 
SOEERSESEM 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek, 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich zna- 
kami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono- 
wym. Start! 
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Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je poziomo i piono- 
wo do diagramu. Rozwiązanie prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego nume- 
ru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 


.„„Zadanie premiowane nr 578”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


A) zapasowe do samochodu — 
znaczenie, poważanie jakim ktoś się 
cieszy w swoim otoczeniu, B) ,,... do 
młodości” — archaik lub kenozoik, C) 
duże, wspaniałe łóżko — związek 
organiczny o charakterze zasado- 
wym, pochodny amoniaku, D) opu- 
szczenie jakiegoś miejsca, oddalenie 
się — może użądlić, E) malwa — po- 
kruszony mur, F) zwrot staropolski 
odpowiadający dzisiejszemu: pan, 
wy —wlazł na płotek, G) ptak budują- 
cy wiszące gniazda — wielka ilość, 
mnóstwo, H) jezioro w Ameryce Płn. 
— ryba na wigilijnym stole, |) przepły- 
wa przez Lesko, Przemyśl, Jarosław 
— pomoc domowa, J) tętnica główna 
— chrust lub miasto w woj. elbląskim, 
K) pisarz francuski (1804-57), autor 
„Lochów Watykanu” — rudy chytrus, 
L) do prasowania — część świata. 





ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 572 
z 44 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 12.04.1986 r. 


Poziomo: koza, semafor, kapita- 
nat, Teresa, saper, łopian, spanie, 
Moza, mienie, kantor, basza, rodzice 
marynista, racica, nawa. Pionowo: 


KRZYŻÓWKA-MAGICZNA 


koka, zapisanie, senat, fortepian, 
przesadzanie, taper, łoza, spacero- 
wicz, motor, mieszanina,. kancera, 
bary, maca, stawa. 


Nagrody wylosowali: 
Marzena Abramczuk — Połaniec, 
Tomasz Chudobski — Bojanowo, 





Anita Dąbrowicz — Góra, Mariusz 
Klessa — Szamocin, Renata Kocoń — 
Bielsko-Biała, Jacek Matuszewski — 
Chełmno n. Wisłą, Monika Porzycka 
— Wadowice, Izabela Pudełko — Wo- 
dzisław Śl., Marcin Strumideł — Ro- 
kitnica, Maryla Zielińska — Olsztyn. 





Aż siedem szczegółów z lewego rysunku znajduje się 
w takim samym kształcie na rysunku prawym. Pełnią 
one tam jednak zupełnie inne funkcje. 

Znajdź je, oznacz i porównaj z rozwiązaniem, które 
zamieszczę za tydzień. 






TRZY PIÓRKA 


ewien król miał trzech synów, z których dwaj starsi 

byli mądrzy, trzeci zaś nie mówił wiele, więc nazy- 
wano go Głuptaskiem. Gdy król zestarzał się. już i po- 
czuł zbliżającą się śmierć, zapragnął oddać państwo 
jednemu z synów, ale nie wiedział któremu. 

Rzekł więc do nich: 

— Idźcie w świat, aktóry przyniesie mi najpiękniejszy 
kobierzec, odziedziczy po mnie koronę. 

Aby zaś synowie nie posprzeczali się, który w którą 
stronę ma się udać, zaprowadził ich król przed zamek 
i puścił w powietrze trzy piórka, mówiąc: 

R gdzie jego piórko pofru- 

Jedno piórko pofrunęło na wschód, drugie na za- 
chód, trzecie zaś prosto na południe, ale niedaleko, 
gdyż natychmiast spadło na ziemię. Poszedł więc jeden 
z braci na prawo, drugi na lewo, a biedny Głuptasek 
musiał pójść za trzecim piórkiem i pozostać tam, gdzie 
ono upadło. 

Siadł sobie na kamieniu i zamyślił się. Nagle spos- 
trzegł obok piórka wejście do podziemnego iochu. 


Kiedy tam zajrzał, zobaczył drabinę i zszedł po niej. Po 
chwili przybył przed drzwi, a gdy zapukał, usłyszał głos 
z wnętrza: 


Panienko, panienko, 

Zielona, maleńka! 

Raz, dwa, trzy! 

Skocz na małych nóżkach, 

Biegnij na paluszkach, 

Otwórz prędko, otwórz prędko drzwi! 


Drzwi otworzyły się i królewicz ujrzał starą, dużą 
zieloną żabę, a dokoła niej mnóstwo małych, zielonych 
żabek. Duża żaba zapytała, go czego sobie życzy. Króle- 
wicz odparł: 

— Chciałbym przynieść ojcu najpiękniejszy kobie- 
rzec. 

Wówczas stara żaba zawołała jedną z młodych 
żabek: 


Panienko, panienko, 
Zielona, maleńka! 

Raz, dwa, trzy! 

Skocz na małych nóżkach, 
Biegnij na paluszkach, 
Wielki kufer przynieś mi! 





Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


ZADANIA-BŁYSKAWICE: a) 14 
monet po 100 brakadów i 6 monet 
po 50 brakadów; b) 24,5 zł i 0,5 zł. 

GDZIE BLIŹNIAK: ludzik znajduje 


się dokładnie w środku dużego 
rysun u. 

PRÓBA SOKOLEGO OKA: garnek 
— przy teczkach chłopców, ułamany 


nóż i kielnia — w gałęziach drzewa 
z lewej, dzban — nad głową mężczyz- 
ny, sztylet — umieszczony pionowo 
na ścianie domu w pobliżu kobiety. 


Żabka przyniosła kufer, a stara żaba otworzyła go, 
wyjęła kobierzec tak piękny, jakiego nie utkano jeszcze 
na ziemi i dała go Głuptaskowi. Królewicz podziękował 
jej i powrócił na ziemię. 

Tymczasem starsi bracia, pewni, że Głuptasek nie 
przyniesie do domu nic, nie zadali sobie wiele trudu 
z wyszukaniem kobierca, kupili pierwsze lepsze chusty 
od napotkanych chłopek i przynieśli je do domu. Jedno- 
cześnie z nimi przyszedł i Głuptasek, a gdy król ujrzał 
jego kobierzec, zdumiał się i rzekł: 

— Po tobie należy się królestwo. 

Ale starsi bracia nie dawali ojcu spokoju i tłumaczyli 
mu, że Głuptasek nie zna się na niczym, nie może więc 
być królem. Wreszcie uprosili go, aby wyznaczył jesz- 
cze jedną próbę. 

— Dobrze — rzekł ojciec — ten z was odziedziczy kró- 
iestwo, który przyniesie mi najpiękniejszy pierścień. 

Po czym znowu powiódł ich przed zamiek i puścił 
w powietrze trzy piórka. Starsi bracia ruszyli znowu 
jeden na wschód, drugi na zachód, piórko zaś Głupta- 
ska padło i tym razem koło wejścia do państwa po- 
dziemnego. 
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MOTORNICZY tramwaju woła za pasażerką, która właśnie wysiada 
na przystanku: 

— Proszę pani, zapomniała pani na siedzeniu swoją zieloną plastiko- 
wą torbę! 


— Nic nie szkodzi! Tam jest obiad dla mojego męża a on pracuje 
w waszym biurze rzeczy znalezionych... 


. 


NAJSTARSZA MĄDRALÓWNA zwierza się koleżance: 

— Nie jem śniadania, bo myślę stale o Tomku! Nie jem obiadu, bo 
myślę stale o Tomku! Nie jem kolacji, bo myślę stale o Tomku! Potem 
nawet spać nie mogę, bo... jestem głodna... 
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— Gdzie masz tę słoninkę, Jasiu? 
— Prowadziłem ją na sznurku i psy ją zeżarli. 
— Głupioś zrobił, Jasiu, trzeba było nieść słoninkę na 


— Dała mi cielę. 
— Gdzież masz to cielę, Jasiu? 
— Wsadziłem je sobie na głowę i całą gębę mi poko- 


— Jak się masz, Małgoś! 
— Jak się masz, Jasiu! Co dobrego przynosisz? 


BAŃNIE 


Braci / Grimm 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski. 
Ilustrowała: G. Klechniowska 


Cd. ROZTROPNY JAŚ 


Dobry wieczór, matko! 

Dobry wieczór, Jasiu! Skąd to, synku, wracasz? 
Wracam od Małgosi. 

A co jej zaniosłeś? 

— Nic jej nie zaniosłem, to ona mi dała. 

— Cóż ci Małgosia dała? 

— Dała mii kawałek słoninki. 


głowie. 


— To nic. Na drugi raz lepiej się sprawię. 

— Dokąd idziesz, Jasiu? 

— A do Małgosi, matko. 

— Spraw dobrze się, Jasiu! 

— Sprawię się dobrze. Bywaj z Bogiem matko! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 

Przychodzi Jaś do Małgosi. 

— Jak się.masz, Małgoś! 

— Jak się masz, Jasiu! Co dobrego przynosisz? 

— Ja nic nie przynoszę, to ty mi daj. 

Małgosia daje Jasiowi cielę. 

— Bywaj z Bogiem, Małgoś! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 

Jaś bierze cielę, wkłada je sobie na głowę, a cielę 
kopie go po twarzy. 

— Dobry wieczór, matko! 

— Dobry wieczór, Jasiu! Skąd to, synku, wracasz? 

— Wracam od Małgosi. 

— Acojej zaniosłeś? 

— Nic jej nie zaniosłem, to ona mi dała. 

— Cóż ci Małgosia dała? 


— Głupioś zrobił, Jasiu, trzeba było prowadzić cielę 
za sobą i postawić przy żłobie. 

— To nic. Na drugi raz lepiej się sprawię. 

— Dokąd idziesz, Jasiu? 

— Ado Małgosi, matko. 

— Spraw się aby dobrze, Jasiu! 

— Sprawię się dobrze. Bywaj z Bogiem, matko! 

— Bywaj z Bogiem, Jasiu! 
Przychodzi Jaś do Małgosi. 





— Ja nic nie przynoszę, to ty mi coś daj. 

A Małgosia na to: 

— Sama z tobą pójdę. 

Jaś bierze Małgosię, zawiązuje jej sznur wokół szyi, 
prowadzi ją za sobą i stawia przy żłobie. Po czym idzie 
do matki. 

— Dobry wieczór, matko! 

Dobry wieczór, Jasiu! Skąd to, synku, wracasz? 
— Wracam od Małgosi. 

A co jej zaniosłeś? 

Nic jej nie zaniosłem. 

— A co ci Małgosia dała? 

— Nic mi nie dała, sama ze mną przyszła. 

— | gdzieś ty ją zostawił? 

— Przyprowadziłem ją na sznurze, uwiązałem przy 
żłobie i zarzuciłem jej trawy za drabinkę. 

— Głupioś zrobił, Jasiu, trzeba było co i raz na nią 
czułym oczkiem rzucać. 

— To nic, zaraz się lepiej sprawię. 

Poszedł Jaś do obory, powykłuwał wszystkim cielę- 
tom i baranom oczy i rzucił je Małgosi w twarz. Małgo- 
sia wpadła w złość, urwała się ze sznura i uciekła, a była 
przecież Jasiową narzeczoną. 





